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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynoai w Poznanin marek 4. na waay- 
atkich pocztach eeaan-twa niemiedtir^o i 
w Ajiairri marek 6 («ob. Zeitung« Pr-t- 
Uate p. 1800 S-it 207 Abtb. II. q. Nr 47.) 
w innych krajach: cena pońaóatt z do-

tączentem praeaylki.
Cena ogłoszeń

wyaoai 15 ienygów od drobnego aiednuo- 
łwnowtgu wi-rzza. — Reklauij po 40 fen. 
od wiersza — Przekład na język polaki 

bezpłatnie-

Wtorek, 28 stycznia 1890.
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w Bazylei, Dreźnie, Odańaku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze. — Haraa Laffite 4 Comp w Paryżu place de la Bouree 8.______________ ____

Poznań, 27 stycznia.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
Najważniejszą nowiną z nadsekwań- 

Rkiéj stolicy jest wieść o poważnych roz
terkach w łonie bulanżystycznego stron
nictwa. Komitet bulanżystyczny, t. zw. 
„comité républicain national“ zawezwał 
samego Boulangera na sędziego w zatargu, 
jaki istnieje między przywódzcami stron
nictwa, pp. Laur i Déroulède a znanym 
bulaużystycznym senatorem Naquetem. 
Jak wiadomo, jedneni z godeł dotych
czasowych komitetu bulanżystycznego 
jest agitacya autysemityczna — którą 
i nadal prowadzić pragną pp. Laur i 
Déroulède — podczas gdy p. Naquet 
żąda stanowczego i natychmiastowego 
jéj zaniechania, a wrazie przeciwnym 
grozi ustąpieniem z komitetu. Co do 
Boulangera, to nie ma on wcale być 
zwolennikiem agitacyi antysemitycznéj — 
tak przynajmniéj twierdzi wczorajszy 
numer paryzkiego „Figaro.“

Niebezpieczniejsze jeszcze następstwa 
dla gasnącego buianżyzmu może za sobą 
pociągnąć niesłychany skandal, który 
urządzono w paryzkim okręgu wyborczym 
La Villette, a którego bohaterem i ofiarą 
był dawniejszy członek komitetu bulan
żystycznego, deputowany p. Martineau. 
Jak już czasu swego zaznaczyliśmy w 
rubryce telegramów, p. Martineau pu
blicznie obwinia! kilku swych komiteto
wych kolegów o zupełne przejście do 
obozu orleanistycznego — a tem samem 
i o sprzeniewierzenie się idei bulanży- 
stycznéj tem cięższe i haniebniejsze, że 
połączone z przekupstwem.

Boulanger z wyspy Jersey wysłał 
depeszę, w ktôréj nader energicznie 
wziął w obronę członków komitetu za
czepionych przez p. Martineau. Temu 
ostatniemu nie szczędził eksjenerał jak- 
najniepochlebniejszych epitetów — a w 
końcu wezwał paryzkich swych zwolen
ników, aby cospieszniéj postarali się 
o czynne skarcenie „oszczercy i zdrajcy.“

Owo „skarcenie“ nastąpiło też rzeczy
wiście w piątek wieczorem.

Wyborcy w okręgu La Villete zawe
zwali na dzień ten deputowanego swego, 
żądając, aby się wytłomaczyl z niestoso
wnego wielce zachowania. P. Martineau 
widocznie nie zdolat jakoś dostatecznie 
usprawiedliwić oskarżeń miotanych na 
dawniejszych swych kolegów — bo nie 
tylko sponiewierano go w najdotkliwszy 
sposób cieleśnie — ale następnie pod gro
źbą śmierci zmuszono do podpisania aktu, 
w którym zrzeka się uroczyście mandatu 
do Izby deputowanych.

Ci, którzy sponiewierali p. Martineau, 
mieli się coprawda po części znajdować 
w stanie zupełnego upojenia. Deputo
wany okręgu La Villette, chcąc choć w 
części pomścić się za niesłychane znie
wagi jakich doznał, wyzwał na pojedynek 
Boulangera, jako ostatecznego „duchowe
go sprawcę“ smutnego piątkowego zajścia 
— o czem już zresztą donosił telegram 
paryzki, zamieszczny w niedzielnym nu
merze naszego pisma.

Co najciekawsze to to — że mimo 
całego skandalu i uroczystego piśmienne
go zrzeczenia, p. Martineau zachowa krze
sło swe w Izbie deputowanyck. Sprawa 
przedłożoną bowiem została przewodni
czącemu Izby, p. Floqaetowi — który 
oświadczył, że wszelkie wnioski dymisyj- 
ne p. Martineau nie mogą mieć znacze
nia prawnego, jako spowodowane jedynie 
aktem najnielegalniejszego brutalnego 
gwałtu. Pan Floquet wskazał na zupeł
nie analogiczny wypadek, jaki w r. 1878 
wydarzył się deputowanemu p. Connet- 
Duverdier, za czasów, kiedy przewodni
czącym Izby był p. Grévy. Wówczas 
również także przewodniczący parlamen
tu nie przyjął wniosku o dymisyą depu
towanego — jako kroku podjętego pod 
naciskiem nielegalnej presyi.

Zresztą dowiadujemy się z urzędowej 
paryzkiej depeszy, że minister sprawie
dliwości pochwycił w ręce sprawę skan
dalu zaszłego w okręgu wyborczym La 
Villete, że zamierza postarać się o suro
we ukaranie tych, którzy sponiewierali i 
grozili śmiercią p. Martineau.

Prócz tego zapisujemy jeszcze z Pa
ryża kilka pomniejszych wiadomości.

Parlament francuzki 286 glosami prze
ciw 190 unieważnił znów mandat jednego 
z konserwatywnych deputowanych, p. 
Delahaye (wybranego w departamencie 
Indre et Loire.) Z frakcyi (parlamentu 
coraz to większego znaczenia nabierać 
poczyna frakeya republikańsko-agraryjna, 
której twórcą jest głównie deputowany p.

Viette, a która obecnie liczy już 130 
członków.

Paryzka t. z. „fédération ouvrière“ 
uchwaliła publikowanie ua koszt swój 
uajuowszéj mowy deputowanego p. J offri- 
na — która wywołała w parlamencie zna- 
ue zajścia skandaliczne, a ganiła rząd za 
zuiesieuie kredytów uchwalonych przez 
radę muuicypalną miasta Paryża na rzecz 
strejkującjch robotników w departamen
cie Rodant.

W ostatniej chwili odbieramy jeszcze 
depeszę uastępuj»cą p

Paryż, 26 stycznia. Dotychczasowy 
poseł francuzki w L zbonie, p. Billot, ma 
otrzymać urząd ambasadora w Rzymie, 
ua miejsce zra.nb go p. Marianiego. Po
grzeb tego ostatniego odbędzie się w śro
dę w departatneucie niższych Piteneów — 
a ua uroczystości Żałobne udadzą się tam- 
dotąd : minister spraw zewnętrznych p. 
Spuller i prezydent Izby deputowanych 
p. Floquet.

Dziennik „Siè le“ wzywa włoskiego 
prezydenta miuistiów, p. Crispiego — 
aby publikował wreszcie tekst traktatu 
zawartego z królem Meneiikiem — po
nieważ po czwartkowéj dysknsyi w Izbie 
francuzkiéj wypadałoby .wuosic — że tra
ktat piśmienny wcale nie istnieje.

--------------------
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Londyn, 25 stycznia. Sekretarz ad- 
miralicyi, p. Forwood oświadczył w mo
wie swéj, wygloszooéj ouegdaj w Black
pool, że mniéj wiqeéj w roku 1894 an
gielska marynarka wojenna wzbogaci się 
o 161 nowych statków pancernych.

Londyn, 25 stycznia. Podsekretarz 
stanu, p. Fergusson oświadczy! w mowie, 
wygloszonéj wczoraj na uczcie w Kil
marnock, że żądania Portugalii, aby kwe- 

-atyą sporną z Auglią rozstrzygnął sąd 
polubowny, nie można uwzględnić, gdyż 
sprzeciwia się ono traktatowi berliń
skiemu.

Dublin, 25 stycznia. Wskutek spo
kojniejszych stósuuków, jakie obecnie za
panowały, rząd złagodził surowość ustawy 
przymusowój pod niejednym względem w 
kilku hrabstwach Irlaudyi.

Wiedeń, 25 stycznia. „ Polit. Korr.“ 
odebrała z Aten doniesieuie, według któ
rego zupełnie bezpodstawne są wszelkie 
pogłoski o utworzeniu bezbarwnego gabi
netu jedynie w celu rozwiązania Izb. Co 
się tyczy różnych twierdzeń połączonych 
z faktem zwołania pewnéj części rezer
wy, to są one tendencyjnemi spaczeniami 
zupełnie normalnego stanu rzeczy. Już 
w budżecie przewidziano owo zwołanie 
rezerw — a jeżeli zaniechano go w cią
gu kilku lat poprzednich — to dla tego 
jedynie, że za zbyteczne je uważał mini
ster wojny dla owych oddziałów, które 
w latach 1885 i 1886 brały udział w 
półrocznych ćwiczeniach. — Toż samo 
oświadczył był i prezydent ministrów, p. 
Trikupis, przedkładając pozycje bud
żetowe.

Prgga, 25 stycznia. Gubernator Czech 
i marszałek sejmu w mowach przy zam
knięciu posiedzeń wskazywali na pomyśl
ny rezultat obrad konferencyi ugodowéj 
— poezém zamknięto obrady sejmu cze
skiego trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza.

Praga, 26 stycznia. Komitet wykona
wczy niemieckiego klubu sejmowego jedno
głośnie zatwierdził uchwały konferencyi 
ugodowéj i postanowił, że niemieccy 
członkowie sejmu czeskiego na nowo bę
dą brać udział w jego posiedzeniach.

Turyn, 26 stycznia. Para królewska 
włoska wraz z następcą tronu dziś o 
wpół do jedenastéj przed południem po
wróciła do Rzymu. Na dworcu i na uli
cach prowadzących ku dworcowi zebrały 
się tłumy publiczności, które żegnały za 
zapałem odjeżdżającego monarchę.

Madryt, 25 stycznia. Na wczoraj- 
szém posiedzeniu senatu oświadczył mi- 
minister skarbu, że jest przeciwnym za
prowadzeniu podatku od renty — że bę
dzie konferował z ministrem wojny nad 
zaprowadzeniem oszczędności w armii i 
maryuarce. Minister wojny zaręczył, że 
jest zwolennikiem powszechnéj obowiązko- 
wéj służby wojskowéj, a za cel swój 
uważa zmniejszenie kadrów armii.

Następnie odpierał p. Sagasta twier
dzenia, jakoby był doradzał krôlowéj, 
aby konserwatystów powołała do steru 
państwa. — Mówca wyraził ubolewanie 
nad tém, że starania jego pojednawcze 
spełzły na niczém, oświadczając, że po
mimo to będzie w dalszym ciągu stara! 
się dojść do powyższego celu.

Lizbona, 26 stycznia. Major Serpa 
Pinto otrzymał rozkaz, aby nie powracał 
do Lizbony. Powierzono mu równocześnie 
poszczególną misyą ua zachodnich wy
brzeżach Afryki.

llaga, 25 styczuia. Cesarz rosyjski 
miał otrzymać maiidat na sędziego polu
bownego we francuzko-boleuderskim za
targu co do odgrauiczeuia terytoryów 
Surinamu od terytoryów fraucuzkiój Gujany.

liialoyród, 26 styczuia. Stwierdza 
się wiadomość, że rząd ma przedłożyć 
skupczyuie wniosek o dodatkowy kredyt 
w celu zakupna dział i amunicyi. Kredyt 
teu co uajtnuiój ma wynosić 2 miliony
dinarów.

Bukareszt, 25 stycznia. Między ru
muńskimi rolnikami i ajentami eksporto
wymi panuje wielkie wzburzenie w obec 
uchwalonego we Francyi cła od kukury
dzy, które zawotowano w chwili, kiedy 
Rumunia bez wszelkió) kompensaty przy
znała Francyi warunki najwięcój uprzy
wilejowanego państwa. Reprezentant Fran
cyi niedawno temu zaręczał w Bukareszcie, 
że projekt cła od kukurydzy nie przejdzie 
w Izbie francuzkićj. Prasa bukareska 
żąda nałożenia wyższych ceł na pewne 
francuskie artykuły.

Ateny, 25 stycznia. Ajencya Hawasa 
donosi, że we wielkich wiosennych mane
wrach weźmie także udział pewna część 
rezerwy. Ponieważ czynny stan armii 
jest douyć wysoki, a powołanie rezerwy 
następuje po raz pierwszy od pewnego 
czasu, przeto opinia publiczna przypisuje 
ministerstwu zamiar wystąpienia ze stano
wiska wyczekującego.

Zbiegli mieszkańcy Krety zażądali od 
rządu statków i amunicyi, aby módz po
wrócić na Kretę i wziąść udział w obronie 
wyspy. Sfery poinformowane obawiają 
się, że w marcu wybuchnie ogólne po
wstanie na wyspie Krecie.

Książę Jerzy zamianowany został po
rucznikiem marynarki.

Carogród, 25 stycznia. Gubernator 
Brussy, Riza basza, zamianowany został 
ministrem dóbr duchownych. Inne prze
cież zapowiedziane zmiany w gabinecie 
nie zostaną przeprowadzone.

Nowy Jork, 25 stycznia Najwyż
szy trybunał Stanu nowojorskiego zatwier
dził karę jednorocznego więzienia nałożo
ną na socjalistę Mosta za mowy podbu
rzające ludność do rewolucyi. W skutek 
tego przy aresztowano Mosta, który chwi
lowo za kaucyą znajdował się na wolno
ści. Słynny socyalista jeszcze raz chce 
apelować przeciw wyrokowi.

Monte wideo, 25 stycznia. Traktat 
brazylijsko-argentyński zakończył sprawę 
zatargową co do terytoryów, jakie sobie 
windykowały misye.

Rio de Janeiro, 26 stycznia. Rząd 
publikował dekret, zaprowadzający w Bra
zylii śluby cywilne.

Zanzybar, 25 stycznia. Dr. Peters 
żyje rzeczywiście i znajduje się obecnie 
w Subatti nad rzeką Tana, gdzie wycze
kuje towarów i prowiantu.

Paryż, 27 stycznia. Minister Rou- 
vier otrzymał od cara wielki krzyż orde
ru św. Anny za przysługi wyświadczone 
Rosyi na polu finansów.

* „ Wielkopolanin* już po dwa kroć 
pisze, że obywatele nie mieszkający sześć 
miesięcy na miejscu nowóm winni się za
pisywać do spisów dawnego swego miejsca 
zamieszkania. Z kilku stron zapytują 
nas czy to prawda? Jest to fałsz, każdy 
obywatel mający skończonych 25 lat, który 
byle tylko ua 24 godzin przed zamknię
ciem spisów zgłosił się, że mieszka na 
miejscu, choćby się dopiero sprowadził, 
musi być. zapisany do listy.

* W Pleszewie jutro w dniu 28 1. m. 
zaraz po walnóm zebraniu wyborczóm 
odbędzie się poufne zebranie członków 
sejmiku powiatowego, na które interesen
tów zaprasza.

Komitet powiatowy.

Wspólne walne zebranie
wyborców miasta Poznania i obydwóch po
wiatów poznańskich, wschodniego i za
chodniego, zagaił wczoraj na wielkiój sali 
bazarowej przewodniczący w komitecie 
wyborczym miasta Poznania p. Franci
szek Dobrowolski katolickióm pozdrowie
niem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus,“ poczóm w imieniu wyborców 
miasta Poznania powitał wyborców z po
wiatu, jako towarzyszów broni, walczących 
o zwycięztwo kandydata naszego, które

go tóż w ciągu 25 lat, z wyjątkiem je
dnego razu, zawsze przeprowadzaliśmy. 
Zwycięztwo to zawdzięczamy w znacznej 
części wyborcom z powiatu. Mówca w 
końcu wyraża nadzieję, że i tym razem 
wyborcy spełnią swą powinnoś'' i ze pa- 
duie więcśj głosów polskich, auiżeli w 
poprzeduich wyborach. Na przewodni
czącego zapropouowat mówca pana dr. 
Stasińskiego z Kouarzewa, na co się wy
borcy Jednogłośnie zgodzili. — teuże zaś 
powołał ua ławników pp. Urbanowskiego, 
księdza prób. Niezielińskiego, Walentego 
Płotkowiaka i Karóla Kozłowskiego.

Przewodniczący poprosi! następnie po 
sta p. Stefana Cegielskiego do zdania 
Sprawy z czynności poselskich. Szano
wny poseł powitawszy zebranych staro- 
polakiem „Niech będzie pochwalony Je
zus Chrystus,“ podziękował wyborcom za 
wybranie go ua posła przed 3 laty. 
Przez te 3 lata nie było wprawdzie wojny, 
o któr6j ustawicznie mówiono, ale był to 
przeciąg czasu pełen wielkich zdarzeń.
I tak co do Niemiec, to w toku 1888 
zwrócone były wszystkich oc/.y ku wło
skiej osadzie San Romo, gdzie konał pra
wie widocznie ówczesny uast< pca tronu 
Fryderyk. Tymczasem wyprzedza gopia- 
wie niespodzianie ojciec, cesarz Wilhelm, 
& następca tronu, wówczas juz król, po
dąża do Berliua, aby słabnącą już ręką 
ująć w ręce ster rządów. Długo atoli 
losami państwa nie kierował, bo już 15 
czerwca umarł, a po nim objął rządy 
młody król Wilhelm II. Pytauo się 
wówczas ogólnie: co to będzie ? czy cza
sem w początkach panowania nowego ce
sarza nie będzie wojny? — We Francyi 
ustępuje ostatecznie Grevy, a w jego 
miejsce wstępuje Carnot. Tutaj wichrzy 
wielce jenerał Boulauger. Z Rosyi sły
chać o nieudanych zamachach na cara, a 
katastrofa pod Borkami obiega świat 
cały. Pogłoski o zamierzonóm otruciu 
cara przedostają się do Europy. — W 
Austryi zagadkowy, bo dotychczas wła
ściwie stanowczo niewyjaśniony zgon ar- 
cyksięcia Rudolfa wstrząsa całym świa
tem. — W Serbii abdykuje Milan na 
rzecz młodocianego swego syna. — W 
okręgach górniczych, jak w Westfalii i 
Slązku powstają strejki pomiędzy robo
tnikami. Powodem głównym niepewności 
jest atoli obawa przed wojną, o którój 
wszyscy mówią. Ta obawa spowodowała 
nawet Niemcy do zawarcia znanego so
juszu Niemiec z Austryą, a następnie z 
Włochami, — z drugiój strony stoi Fran- 
cya, która, jak głoszą, związała się z Ro- 
syą. Ztąd tóż muożą się wydatki na li
czne uzbrojenia. Mówca przytacza tu 
szereg cyfr, na dowód, jak te wydatki 
na wojsko i marynarkę w ciągu ostatnich 
lat wzrastały, i rozwodzi się obszeruiój 
nad nadzwyczajnemi wydatkami ua cele 
wojskowe, które dochodzą do kilkunastu 
miliardów. Mówił jeszcze następnie czci
godny poseł o długach państwa i o do- 
(latkach matrykularnych, objaśniając te 
sprawy w sposób dla każdego zrozumiały.

Następnie przeszedł mówca do stano
wiska Kola polskiego. Kolo polskie gło
sowało zawsze przeciwko uchwaleniu tych 
licznych wydatków, kierując się tu słusznym 
względem na ludność polską, izby ta tak 
zuacznemi podatkami obciążauą nie była. 
Skład Koła zmniejszył się w ostatniój 
sesyi o 3 członków; w poprzedniój sesyi 
było ich 16, w ubiegłej 13. Prezesem 
wybrano w roku 1887 posła Magdziń- 
skiego, wiceprezesem ks. Ferdynanda Ra
dziwiłła, sekretarzami hr. Hektora Kwi- 
leckiego i Cegielskiego, kwestorem dr. My- 
eielskiego. Po śmierci ś. p. Magdzińskiego 
prezesem wybrany został książę Ferdy
nand Radziwiłł, wiceprezesem Cegielski, 
sekretarzami hr. Kwilecki i ks. Adam 
Czartoryski, kwestorem pozostał dr. My- 
cielski. Mówca poświęcił przy tój spo
sobności kilka gorących i serdecznych 
słów pamięci zmarłego prezesa Kola pol
skiego Magdz ńskiego, a zebrani uczcili 
pamięć jego przez powstauie.

Następuie przeszedł mówca do po
szczególnych czyuności parlamentu i Koła 
polskiego i rozwodził się obszernie przede- 
wszystkiem o cłach, dzieląc je na zwykłe, 
finansowe, ochronne i prohibicyjne — mó
wił o podniesieniu ceł od zboża. Koło 
głosowało za cłami, mając wzgląd na 
dzielnice polskie, przeważnie rolnicze, gdzie 
zatóm produkeya zboża na potrzeby ludności 
miejscowój wystarcza. Wspomniał na
stępnie o wniosku Huenego i rozwodził 
się nad nim obszerniój. Przy tój sposo
bności przemawiał ś. p. poseł Magdziński, 
uzasadniając stanowisko Koła polskiego i 
wskazując mianowicie na tę okoliczność, 
że Polacy tylko powodami zmuszeni brali

głos za cłami, nie zrzekając się wcale 
praw z traktatów wiedeńskich wypływa
jących, według których komunikacya mię
dzy krajami polskiemi ma być wolną. — 
Mówił następnie poseł obszernie i jasno 
o podatku spożywczym od wódki, rozwo
dził się o dwojakich gorzelniach, dwoja- 
kiój okowicie, o dwojakich podatkach, 
wskazując ua różnicę pomiędzy dawniejszą 
a dzisiejszą procedurą. Koło głosowało 
za tym podatkiem, spodziewając się, że i 
tu ludność róluicza zyska, mianowicie że 
kartofle pójdą przez to w górę. Narady 
nad tą kwestyą były rozległe i udawano 
się w tój sprawie do osób kompetentnych, 
do Towarzystwa centralnego gospodar
czego — nie przystąpiono zatóm do sprawy 
bez należytego przygotowania. Przy tój 
sposobności przemawiał poseł dr. Ludwik 
Mycieiski.

Przystąpił potćm poseł do nowego pra
wa o Spółkach' i pokrótce wykazał ró
żnice pomiędzy obecnemi a dawniejszemi 
Spółkami. Koło poinformowawszy się do
kładnie u mężów kompetentnych, głoso
wało za tóm prawem. Przemawiał tu poseł 
baron Graeve.

Obszeruiój rozwiódł się następnie po
seł Cegielski o zabezpieczeniu robotników 
na przypadek starości i niezdatności 
do pracy.

Kolo polskie glosowało przeciwko temu 
prawu. Było ouo zdania, iż uależaloby 
prawo to na razie ograniczyć na pewną 
klasę, a dopiero przekonawszy się, że to 
prawo dobre, rozszerzyć je i na inne 
klasy. Następnie nie chciało Kolo, iżby 
państwo nie mięszało się do tój sprawy, 
tylko żeby udział w tóm zabezpieczeniu 
mieli chlebodawcy i pracownicy. Po cóż 
ma się tu mięszać państwo i wywierać 
swój i tak niepożądany wpływ? Pań
stwo płaci zaś swój dodatek z ogólnój 
kasy, do którój skladkują także ludzie, 
nie mający z zabezpieczeniem robotników 
nic wspólnego. Uzasadniał stanowisko 
to Koła polskiego po kilkakroć poseł dr. 
Komierowski.

Przeszedł następnie poseł do sprawy 
rozszerzenia praw na ochronę robotnika, 
mówił o święceniu niedzieli, o pracy ko
biet i dzieci, o dniu normalnym i wy- 
łuszczył to zebranym w jasnych i zrozu
miałych dla wszystkich słowach. Koło, 
głosowało za tóm prawem, przemawiał 
poseł Cegielski. Ostateczna decyzya 
atoli nie zapadła w parlamencie, gdyż go 
zamknięto.

Mówił potem poseł o sprawach cecho
wych. Polacy byli przeciwni temu pra
wu, byli oni wprawdzie za egzaminem, 
ale nie pod okiem komisarza rządowego, 
któremu nowe prawo przyznaje nawet 
udział w głosowaniu. Zanim Koło zde
cydowało się na takie głosowanie, zasię
gało u licznych przemysłowców zdania 
— i to wpłynęło ua jego decyzyą. Koło 
więc lekkomyślnie nigdy nie występo
wało, a jednak znalazło się pewne pismo 
polskie„ Postęp,“ które będąc innego zdania, 
nie wahało się obrzucić posłów biotem i 
ten swój paszkwil przesłać nie na ręce po
słów polskich, ale na ręce posła konser
watywnego.

Koło polskie, jako przeciwne wszel
kim ustawom wyjątkowym, pod których 
rygorem Polacy najwięcój cierpią, było 
przeciwne prawu przeciwko socyalnym 
demokratom, a stanowisko Koła zaznaczył 
p. Kościelski.

Pokrótce tylko wspomniał czcigodny 
mówca, ze względu na spóźnioną porę, o 
polityce kolonialnej, o wniosku Huenego, 
przy którój sposobności przemawiał poseł 
Mycieiski, o sprawach wyborczych, przy 
których przemawiał poseł Kościelski, i 
objaśnił, że przyszłe wybory odbędą się 
na lat 5, a nie, jak dotychczas na 
lat trzy.

Kolo polskie pracuje więc na każdem 
polu. Dziś Kolo zajmuje się wszystkiemi 
sprawami, czego dawniój nie było, i o 
każdój sprawie zdaje jeden referent 
sprawę. Żalił się więc poseł na krytykę 
niepowołaną, która zarzuca Kołu, że nic 
nie pracuje, że nie występuje przy każdój 
sposobuości, że posłowie się ‘bawią. A 
przecież, jak ze sprawozdań widzimy, 
Koło nie traci czasu na marne — ale 
cudów dokazać nie można. Zresztą mogą 
być różne zdania postów, ale ostatecznie 
gdy zapadnie w Kole uchwała, wtenczas 
wszyscy posłowie zobowiązani są solidar
nie głosować w myśl tój uchwały. Dzięki 
niech będą tym dawniejszym posłom, któ
rzy uchwalili dla Koła zasady solidar
ności ! Do tój solidarności wzywał mów
ca i wyborców — niejednokrotnie trzeba 
ugiąć czoła przed zdaniem większości, — 
ale odmienne zdanie nie uprawBia nikogo

8^ Uczmy dzieci czytać po polsku!



do podb^zania klas, jak to się często
kroć i w pewnóm piśmie dzieje! Zape
wniał dalój, że Kolo będzie się zawsze 
kierowało solidarnością i będzie Kołem 
narodowem; za materyalne dobra nie 
sprzeda naszych świętości: języka, wiary 
i religii! Zwyciężymy, jeżeli tylko bę
dziemy zgodni — riribus unitis walczmy, 
a Bóg widząc naszą zgodną pracę ode
zwie się w końcu do nas: Narodzie pol
ski, skończyły się twoje męki, teraz od- 
bierz przynależną ci nagrodę.

Hacznemi oklaskami podziękowano 
mówcy za to obszerne a tak jasne spra
wozdanie.

Pan Józef Mycielski z Kobylepola 
podziękował posłowi jeszeze raz za to 
sprawozdanie, podnosząc jego osobistą 
działalność, o którój poseł mało co wspo
minał i dziękując mu za gotowość, z jaką 
się komitetom oświadczył do dalszego po
słowania. O godzinie ’/«O zamknął przewo
dniczący p. dr. Stasiński zebranie.

Po wspólnóm zebraniu, ustąpili wy
borcy powiatów poznańskich do małój sali 
Bazarowój na osobne zebrauie; w wiel
kiej sali pozostali wyborcy miasta Po
znania.

Zebrauie to zagaił przewodniczący 
w komitecie wyborczym p. Dobrowolski, 
powołując na ławników pp. Walerego 
Szulca, dr. Kusztelaua, Inspektorka, 
Franciszka Andrzejewskiego, Ciszew
skiego, Czapelskiego, K. Koszutskiego, 
— zaprosił na estradę delegata poznań
skiego p. dr. Święcickiego.

Po przyjęciu porządku obrad odczytał 
członek komitetu protokół z ostatniego 
walnego zebrania, przeciwko któremu 
nikt nie miał nic do nadmienienia. Pro
tokółu tego nie przytaczamy, gdyż był 
on drukowany swego czasu w pismach 
naszych.

Następnie odczytał p. Więckowski 
w miejsce sekretarza p. dr. Kanteckiego, 
który dl* choroby na zebranie przybyć 
nie mógł, następujące sprawozdanie :

«Sprawozdanie niniejsze powinno wła
ściwie obejmować czas od dnia 20 sier
pnia 1888 r., w którym obecny komitet 
obrany został, aż do chwili dzisiejszój. Po
nieważ atoli na walnśm zebraniu w dniu 
18 stycznia 1889 r. sekretarz zdał bardzo 
obszernie sprawę z czynności komitetu za 
czas od 20 sierpnia 1888 r. aż do 1 
stycznia 1889 r., a na walnóm zebraniu 
Z dnia 18 listopada z. r. referował również 
szczegółowo o tychże czynnościach za 
czas od 13 stycznia do 18 listopada, 
przeto nie ehcąc powtarzać tego, co we 
wszystkich pismach czasu swego zostało 
ogłoszone, zmuszeny jest ograniczyć się 
na krótki przeciąg czasu od dnia 1 li
stopada aż do dnia dzisiejszego. W czasie 
tym przypadały wybory do rady miejskiój. 
przy których nie było wprawdzie wi
doków przeprowadzenia naszych kan
dydatów , ale w których i z naszej 
strony wziąć udział postanowiono. Pomi
mo, że komitet wezwał gorąco wyborców, aby 
co do jednego stanęli przy urnie wybor
czej i pomimo, że wszystkim wyborcom 
komitet przypomniał obowiązek przez ro
zesłanie kartek z nazwiskami naszych 
kandydatów (choć wyborcy I i II klasy 
i bez takiego przypomnienia obowiązek 
swój spełnić winni) — mimo to wszystko, 
nie stawiło się w klasie II 9 a w klasie 
I 8 wyborców; w II klasie głosowało za
miast 65 tylko 57, w klasie I zamiast 
42 tylko 34 wyborców.

Od ostatniego walnego zebrania od
był komitet 6 posiedzeń, w tem jedno 
wspólne z członkami podkomitetów i mę
żami zaufania, na których zajmował się 
wyłącznie przysposobieniem przyszłych 
wyborów do parlamentu. Od dwóch ty
godni zaczęły równoległe z komitetem głó
wnym pracować także podkomitety ob
wodowe.

Kończąc to krótkie sprawozdanie, wi- 
nienem w imieniu i z upoważnienia całe
go komitetu potępić energicznie występo
wanie w sprawie obecnych wyborów pe
wnego pisma, które zacząwszy od niego
dziwego podburzania wyborców, aby nie 
dawali składek na cele wyborcze, skończyło 
na haniebnój zaiste odezwie, aby „kto 
się szanuje, na dzisiejsze walne zebranie 
w Bazarze nie , poszedł.“ Postępowanie 
to, mające swe źródło w najbardziej po
ziomych zachceniach i niechęciach oso
bistych, starano się umotywować ni- 
czóm nieuzasadnionemi inwektywami prze
ciwko obecnemu komitetowi, który zo
stał wybrany legalnie, pracował za
wsze usilnie i uczciwie, a jeżeli zwołuje 
walne zebrania, to nie czyni tego dla 
„publicznój parady“, lecz wypełnia naj
świętszy, przez wyborców samych na 
niego nałożony obowiązek. Co stwier
dziwszy, nie myślimy bynajmniój na tem 
miejscu bronić się przeciwko wszystkim 
oszczerstwom i kłamstwom o nas szerzo
nym, oświadczamy atoli, że przy nume
rze porządku obrad : „wnioski wyborców“ 
każdy wyborca może od komitetu żądać 
wszelkich wyjaśnień, a my mu niemi 
chętnie służyć będziemy.

Poczóm kasyer p. Marcin Andrzeje
wski odczył sprawozdanie kasowe:

Remanent w dniu 18 listopad 
nosił 64 m.

wpłynęło z II okręgu 30 ,
IV „ 50 „
vi „ si :

Razem 225 m.

Rozchód wynosił:
Wydatki podkomitetu w

rew. VI 8 m 13 fen.
Główna kasa (za druki

i t- P) 46 „ 25 .
Listy wyborcze 6 „ 37 .

Razem 60 m. 75 fen.
Pozostaje więc remanentu 164 m. 80 fen.

Z innych okręgów jeszcze nie wygo
towano rachunków ; o ile się mógł atoli 
dowiedzieć, to w okręgach tych mają 
skarbnicy podkomitetowi przeszło 170 m., 
tak, że ogółem chwilowo gotówka wynosi 
335 m. 11 fen.

Przy tój sposobności objaśnił p. An
drzejewski w kilku słowach procedurę 
podkomitetów.

P. Dobrowolski wspomina, że wybory 
za pasem, wzywa zatóm do składek, do
dając, że od 1 lutego kursorzy znowu o 
składki dopomiuać się będą.

Komitet zaproponował następującą li
stę kandydatów poselskich:

1) Stefan Cegielski z Poznania,
2) Leon Ciarlióski z Zakrzewka,
3) ks. dr. Jażdżewski ze Zdun.
Listę tę przyjęto jednogłośnie.
Następnie wyjaśnił p. dr. Rzepecki w

sposób bardzo zrozumiały wyborcom po
stępowanie przy wyborach, wzywał do 
przeglądania list, mówił, komu wolno gło
sować a komu nie woluo, wreszcie zakoń
czył odezwą, aby w dniu 20 lutego przy
najmniój 98 prct. Polaków do urny wy- 
borczój przystąpiło, iżbyśmy i my wie
dzieli, ilu nas jest.

W trakcie tego przemówienia zapro
sił przewodniczący posła dr. t Zygmunta 
Dziembowskiego na estradę.

Przy wnioskach członków przedłożono 
następujące wnioski:

1) aby dnia 20 lutego przed wyborami 
odbyły się we wszystkich kościo
łach msze św. na intencye wyborów,

2) aby komitet udał się z pokorną 
proźbą do Władzy duchownój, iżby 
ta poleciła duchownym z ambon 
przypomnieć ludowi o wyborach.

Wnioski te przyjęto.
Komitet wystąpił z następującemi

wnioskami:
1) Walne zebranie wyborców miasta 

Poznania poleca swemu Delegatowi, aby 
sprawę utworzenia Komitetu Centralnego 
poparł na walnem zebraniu Delegatów 
i ¿o pomyślnego doprowadził końca.

Obszernie o potrzebie i zadaniu ko
mitetu centralnego rozwodził się przy 
tój sposobności członek komitetu p. M. 
Więckowski.

2) Walne zebranie wyborców miasta 
Poznania upoważnia swego Delegata, 
aby na zebraniu Delegatów wniósł o re- 
wizyą regulaminu, do którego odnośne 
poprawki stawi następnie komitet w Po
znaniu.

Wnioski te przyjęto.
Po wyczerpaniu porządku obrad zam

knął przewodniczący zebranie o go
dzinie 3/47.

Obydwa zebrania, tak wspólne, jak i 
osobne, były bardzo liczne. Wielka sala 
bazarowa nie zdołała pomieścić wszy
stkich uczestników, tak, że wielu stało 
po sieniach.

X pod Barcina, 27 stycznia,
(S. P.) Na dniu wczorajszym o godz. 1 z 

południa odbył się wiec na Starym Dworze 
pod Barcinem wsprawie wyborczój. Mi
mo deszczu, i to dość chwilami ulewnego, 
zgromadzili się wiecownicy dosyć licznie 
a byłoby niezawodnie daleko więcój u- 
dział wzięło, gdyby nie mylne w wszyst
kich pismach ogłoszenie wieca dopiero 
o 3 godz. wskutek czego, gdy wiecownicy 
wracali do domu, inni dopiero na wiec 
spieszyli.

Szanowny pan prezes komiteta wy
borczego na powiat szubiński wstąpił naj
przód na mównicę — a powitawszy zgro
madzonych słowy: „Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus“ zagaił wiec krót- 
kiem przemówieniem, poczem wybrano 
na przewodniczącego wieca miejscowego 
ks. proboszcza, który podziękowawszy za 
zaufanie i wybór, udzielił głosu najprzód 
p. Danielewiczowi, obywatelowi miasta 
Barcina, znanemu z dzielnych przemówień 
na dawniejszych wiecach i z działania 
gorliwego przy wszelkich wyborach. W 
swojem prostem a jędruem przemówieniu 
wyłożył p. D. obowiązki, jakich każdy 
prawy Polak i katolik w czasie wyborów 
dopełnić winien, wzywał do piluego prze
glądania list wyborczych i za siebie 
i za drugich i do nielękania się przy od
dawaniu kartek wyborczych na kandyda
ta przez komitet poleconego. Mowa jego 
wszystkim do serca przypadła — to też 
w podziękowaniu za to krzyknięto mu 
trzykroć: „niech żyje!“

Potem wstąpił na mównicę znany z 
obszerniejszćj działalności i pracy gorli- 
wój na wszelkiem polu około dobra spó- 
łeczeństwa naszego, p. Julian Brzeski 
z Krotoszyna i w przeszło godzinnój, go- 
rącój, za serce porywającój przemowie 
wyłuszczył różnicę wyborów do sejmu i 
parlamentu; wyjaśnił dobitnie — kto ma 
prawo głosować, gdzie ma głos swój od
dać i jak tego świętego obowiązku su
miennie dopełnić powinien, by się nie stać 
odstępcą od sprawy narodowój i religij- 
nói. Jak gorącą — jak za serce ujmu
jącą — przekonywającą była ta mowa, 
poznać mogłeś z tego, iż z niejednego 
oka łza się potoczyła... To też takiego 
przemówienia skutki muszą się błogiemi 
okazać! Zaledwie też mówca na zakoń

czenie swego przemówienia wyrzekł: „niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus,“ gdy 
wszyscy zgromadzeni razem z całych pier
si w podziękowaniu krzyknęli po trzykroć: 
„Pan Brzeski niech żyje!“

Poczem przewodniczący wieca wyra
ziwszy w imieniu zgromadzonych podzię
kowanie mówcom za tak piękne i poucza
jące mowy, wzniósł na cześć posłów pol
skich okrzyk : „niech żyją !“ i ogłosił wiec 
za skończony.

Policyą reprezentował burmistrz z Bar
cina z żandarmem.

X Kola polsliiejęo.

Dnia 26 stycznia 1890.
Na czwartkowóm posiedzeniu Koła, 

na które przybyło 12 członków z Izby 
poselskiój i jeden poseł do parlamentu 
jako gość, toczyły się dalsze rozprawy 
nad kwestyą języka polskiego w szkołach. 
Po wysłuchaniu wszystkich, którzy wypo
wiedzieć chcieli swe myśli i zapatrywania, 
dyskusyą ogólną zakończono, a Koło wy
brało z łona swego komisyą z pięciu 
członków, która ma zbadać odnośue akta, 
i co do dalszego postępowania projekta 
swe w krótkim czasie Kołu przedłożyć. —- 
Komisya ta odbyła wczoraj trzygodzinne 
posiedzenie i zgodziła się we wszystkich 
zasadniczych punktach; dzisiaj także 
obradowała.

Rozbierało także Koło na przeszłóm 
posiedzeniu etaty ministerstwa dla spraw 
róluiczych, etaty królewszczyzn, lasów 
rządowych i stadnin, i zgodzono się na 
to, że ewent. albo przy ministerstwie ról- 
nictwa, albo przy domenach jeden z po
słów polskich ’przemawiać będzie w ple
num. Odezwanie się nasze zależeć będzie 
od rozmiarów i przebiegu dyskusyi w Izbie. 
Przyszłe posiedzenie Koła odbędzie się 
we wtorek dnia 28 b. m. o godzinie 7 
wieczorem.

X Berlina, 26 stycznia.
Przebieg rozpraw w Izbie przy pier- 

wszćm tak zwanóm czytaniu etatu był 
spokojny i nie tyle zajmującym, co w da
wnych latach. Mówcy z rozmaitych frak- 
cyi przyznawali, że położenie linansowe 
państwa pruskiego jest dobre, że tak etat 
kolei, jak i inne, znaczne okazują prze- 
wyżki dochodów; — a pomimo to wszy
scy zalecali oszczędność we wydatkach i 
wyrażali obawy na przyszłość. — Pocho
dzi to ztąd, że budżet państwa pruskiego 
związany jest i powikłany z budżetem 
Rzeszy niemieckiój, a wydatki coraz bar- 
dziój wzrastające cesarstwa, budzą te 
groźue obawy.

Rzesza niemiecka pobiera lwią część 
podatków pośrednich, czyli niestałych, 
(iudirekte Steuern), to jest cła, myta i 
podatki od cukru, okowity, tytoniu, piwa, 
soli, jako i rozmaitych stępli, po potrące
niu rozmaitych mniejszych kwot. Z tych 
wszystkich dochodów wypłaca kasa Rze
szy do kasy państwa pruskiego przypa
dające na Prusy udziały, i to na rok 
1890 — 91 w sumie ogólnój 180 i pół 
milionów marek (okrągło), 10 milionów 
marek więcój etatyzowano, aniżeli w roku 
upływającym.

Natomiast płacą znowu pojedyńcze 
państwa niemieckie do kasy Rzeszy tak 
zwane dodatki matrykularne (Matrikular- 
beitrag). Na rok 1890—91 wynoszą te 
dodatki 265 milionów marek, 37 milionów 
więcój, aniżeli w roku bież, (biorę wszę
dzie tylko miliony okrągło) z tego przy
pada na Prusy do zapłacenia 155 milio
nów, przeszło 21 milionów więcój, niż 
w roku bieżącym. Po odciągnięciu tój sumy 
od powyżój wymienionych udziałów z ceł 
itd. pozostaje dla Prus superata około 25 
milionów, jako ich cały dochód z tych 
źródeł.

(Szczegółowo wymieniać te rozmaite 
wzajemne wypłaty i odpłaty byłoby na 
korespondeucyą za rozwlekle, Szanownój 
Redakcyi prześlę jutro dwa odnośne 
etaty).

Otóż obawa na przyszłe lata tkwi 
w tem, zarówno dla Rzeszy niemieckiój, 
jak i dla poszczególnych państw: że do
chody z ceł i t. d., z natury rzeczy są 
niepewne, i z rozmaitych stron wyrażano 
zdanie i obawę, że w przyszłych latach 
niektóre cła i podatki pośrednie z pe
wnością do obecnój kwoty nie dojdą i 
znacznie się zmniejszą; natomiast dodatki 
matrykularne z powodu z roku na rok 
zwiększających się wydatków ua wojsko, 
marynarkę i kolonie nie tylko się nie 
zmniejszą, ale owszem wzrastać będą 
bez ustanku. — Poseł też Ennecerus 
(z lib. frak.) w mowie swój budżetowej, 
wyrzekł, że chętnie zrzekłby się tej su- 
peraty 25 milionów na korzyść Prus, 
gdyby dano gwarancyą, że w przyszłych 
latach dodatki matrykularne nie prze
wyższą udziału z ceł i t. d. Wyraził 
też życzenie, ażeby można ufundować 
na przyszłość dochody Rzeszy i państwa 
pruskiego na oddzielnych źródłach, i uni
knąć przez to powikłania obydwóch 
etatów.

Nie da się to jednakże uskutecznić 
bez uszczuplenia prawa parlamentu do 
corocznego ustanawiania dochodów i roz
chodów Rzeszy, i kwoty dodatków ma- 
trykularnych.

Przy pierwszóm czytaniu etatu poru
szano także i inne kwestye, a miano
wicie opłakane i groźne dla wszystkich 
położenie rólnictwa i rólników, miano

wicie we wschodnich prowincyach pań
stwa, które nie pozwala na zniesienie, 
albo zmniejszenie ceł ochronnych; — ale 
to tylko pobieżnie.

Sądzę, że przy etacie ministerstwa 
rólnictwa sprawa ta dokładniój będzie 
omówioną.

Kościół a poczta.

Otrzymujemy następujące pismo : 
rW sprawie mięszania się poczty do na

bożeństwa w kościołach naszych, którą 
w wczorajszym numerze pisma waszego 
z oburzeniem podnieśliście, donoszę wam, że 
nie tylko w Zachodnich Prusach, ale, jak 
się słusznie domyśliliście, rzeczywiście i 
i u nas w Księstwie wyższe urzędy po
cztowe przez podwładne sobie organa do
pytują się urzędowo o sposób odprawiauia 
nabożeństwa w kościołach naszych. Na 
dowód tego przesyłam wam w załączeniu 
kartkę przesłaną mi przez listowego od 
ajentury pocztowój w Sokolcu z takim 
samym słowo w słowo kwestyonaryuszem, 
jaki według doniesienia waszego prze
słano ks. proboszczowi D. w Boliminku. 
W pierwszój chwili po przeczytaniu kartki, 
chciałem przyniesiony mi świstek użyć 
w odpowiedni sposób, mówiąc delikatnie 
na makulaturę i przez tegoż listowego 
oświadczyć to urzędowi pocztowemu. Po 
spokojuiejszój jednak rozwadze wołałem 
ową kartkę zatrzymać, by ją do lepszego 
zachować użytku i jak widzę — dobrze 
zrobiłem.

Nie mogąc (wyrażając się najoględuiój) 
tak dziwnego kroku ze strony urzędu po
cztowego pojąć, przypuściłem,, że ajent 
pocztowy może w napadzie gorączki 
influeuzyjnój, albo pomieszauia zmysłów 
powyższą kartkę mi przysłał i kazałem go 
przez listowego zapytać bardzo uprzejmie, 
czy jest zdrów? Ale gdy powtórnie w wię
cój uależytój formie z wyraźnóm nadmie
nieniem, że z polecenia najwyższój dy- 
rekcyi pocztowój (Im Auftrage der Ober- 
post-Direktiori) w Bydgoszczy o odpo
wiedź na przesłane mi pytania prosił, 
odpisałem mu odręcznie, że sprawa nabo
żeństwa w kościele katolickim do poczty 
nie należy, a jeżeli dyrekeya ciekawość 
swą chce zaspokoić, to się powinna do 
włazy duebownój udać.

Ponieważ w tój okolicy, o ile się do
wiedzieć mogłem, żadnemu innemu pro
boszczowi powyższego kwestyonaryusza 
poczta nie przysłała, i jak się z „Kurye- 
ra“ dowiaduję, w innój okolicy w dobrach 
komisyi kolonizacyjnój znać przezorniejszy 
urzędnik pocztowy o sposób odprawiania 
nabożeństwa osobiście proboszcza się do
pytywał, pokazuje się, że to potajemne, 
na krętych drogach zbieranie powyższych 
wiadomości sporadycznie się dzieje.

Nie chlubię się z tego, że i mię tu 
w powyższym celu sobie upatrzono, tóm 
tem tylko jednak się pocieszam, że nie 
otrzymano, czego chciano, a zostawiono, 
czego może nie chciano, bo oto corpus 
delicti, jako wyraźny dowód na to, czego 
się to już teraz komuś zachciewa. Lecz 
nic dziwnego, wszakże nasze przysłowie 
powiada: „na pochyłe drzewo i kozy 
włażą.“

Jaktorowo, dnia 24 stycznia 1890.
Ks. Klarowicz,

pleban.
Kwestyonaryusz brzmi, jak następuje: 

Katholisches Pfarramt in Jaktorowo.
Wann findet des Sonntags der Gottes

dienst statt zu welchen Stunden ?
a) im Winter des Vormittags und 

Nachmittags;
b) im Sommer des Vormittags und 

Nachmittags.
c) Falls nicht alle Sonntage Gottes

dienst ist an jedem wie vielsten Sonn
tage;

d) in welcher Sprache findet der Gottes
dienst statt

(falls die Predigten u. s. w. abwechselnd 
in verschiedenen Sprachen gehalten wer
den, ist die Reihenfolge anzugeben.)

Sokolitz, den 5. Januar 1890. 
Postagentur.

Galow.

Mowa od tronu.
przy zamknięciu parlamentu w Białej 
sali królewskiego pałacu w dniu 25 sty

cznia b. r. (o godzinie 6 wieczorem).

Szanowni Panowie!
Znajdujecie się, Panowie, przy końcu 

siódmego okresu ustawodawczego par
lamentu.

Minionych lat trzy tworzą w rozwoju 
państwa rozdział tak wielkiój doniosłości, 
że stało się dla mnie potrzebą serca 
przywieść na pamięć, do jakich rezulta
tów doprowadziła dla kraju wspólna praca 
Panów i rządów związkowych.

Zgon mego niebożczyka dziada i ojca, 
dwóch pierwszych błogosławionój pamięci 
cesarzów Niemiec, ciężko dotknął pań
stwo, lecz w sposób pocieszający obja
wiła się przy tój sposobności wierność 
i silne monarchiczne przywiązanie ludu.

W obec Was, Panowie, jako powo
łanych przedstawicieli ludu, raz jeszcze 
wyrażam cesarską moją podziękę.

Jeżeli zmiany, które w szybkiem na
stępstwie nawięzując się do zgonu ce
sarza Wilhelma i Fryderyka, dokonały 
się w pokoju, to należy się uznanie za 
to także parlamentowi, którego przezorna 
miłość do kraju współpracowała z goto
wością, aby wzmocnić siły nasze obronne,

zapewnić państwu stanowisko wszech
światowe, za pomocą którego zdolne® 
jest do spełnienia zadania wystąpić z na
leżną mu w radzie ludów powagą dla 
dobra pokoju i cywilizacyi.

W dziedzinie ekonomicznój także po
stąpiło ustawodawstwo znacznie przez 
współdziałanie Panów. Mianowicie na
pełnia mię zadowoleniem to, że przez 
rozprzestrzenienie należnych cechem atry- 
bucyi nłatwiono rzemiosłu możność roz
wijania silniój, aniżeli dotąd swój siły 
opornój i powodzenia ekonomicznego 
przez połączenie się ku wspólnemu dzia
łaniu.

Z szczególnem zadowoleniem powi
tałem postępujące naprzód przeprowadze
nie myśli, wypowiedzianych w orędziu 
mego dostojnego dziada z roku 1881, 
przez dalsze wypracowanie ustawodaw
stwa zabezpieczającego robotnika w razie 
nieszczęśliwego przypadku a mianowicie 
przez połączenie ustawy o zabezpieczeniu 
wrazie niezdolności do pracy i na starość.

Na zdobytych podstawach będzie mo- 
żua budować dalój, aby klasom roboczym 
dać pewność, że władze ustawodawcze 
serdecznie zajmują się ich słusznemi inte
resami i żądaniami i że zadowalniające 
ukształtowanie się ich położenia osięgnąć 
można li tylko na drodze pokojowego i 
ustawom odpowiadającego porządku. Jest- 
to mojem gorącem życzeniem i nadzieją, 
że się przyszłemu parlamentowi powiedzie 
w połączeniu z rządami związkowemi 
stworzyć skuteczne formy prawne dla u- 
lepszeń, potrzebnych na tem polu. Uwa
żam to za moje poważne i wzniosłe za
danie, aby wpływać na spełnienie tych 
nadziei.

Przez usunięcie dodatków na wdowy 
i sieroty wyświadczono, przy współdziała
niu Panów, urzędnikom nieocenione do
brodziejstwo. Gdyby to nie miało nawet 
wystarczyć, aby zadosyćuczynić wszyst
kim uzasadnionym życzeniom mniój ko
rzystnie wyposażonych sfer urzędniczych, 
to przynajmniój daliście, Panowie, przez 
swoje Votum rządom związkowym pewność, 
którą powitać należy z wdzięcznością, że 
ich dążności zmierzające ku dostateczne
mu wyposażeniu niższych i średnich urzę
dów mogą liczyć na poparcie parlamentu 
a tem samem na szybkie urzeczywist
nienie.

Za ukończoną obecnie, wierną i mo
zolną pracę dziękuję Panom w mojem i 
moich .Dostojnych Sprzymierzeńców imie
niu. Żegnam Panów z życzeniem, aby 
postępujący rozwój pokojowy kraju i wy
nikające ztąd zadowolenie ludu dane 
nam były jako pożądana nagroda pracy 
Waszój! ______________

Wiec na Warmii.

Czytamy w „Gazecie Olsztyńskiój“:
Wiec przedwyborczy niemiecki odbył 

się dnia 23 b. m. we Wartenborku. Sta
wiło się podobno tylko około 30 uczestni
ków. Na kandydata do parlamentu na 
pięć lat postawiono radzcę sądowego p. 
Masuth z Wartemborka. Nie mielibyśmy 
nic naprzeciw tej kandydaturze, bo pan 
Masuth jest dobrym katolikiem i przy
najmniój 15 lat bawi pomiędzy nami.

Nie wiadomo nam atoli, jak się pan 
M. zapatruje na nasze stosunki, dotyczą
ce sprawy i obrony języka naszego oj
czystego w szkole i kościele, o który 
nam teraz przy wyborach przeważnie 
chodzi, mamy więc prawo i św. obowią
zek zapytać się szanownego kandydata 
ne sejm rzeszy niemieckiój, czy nas w 
danym razie w tym względzie zastąpi a 
nie powie, jak pewien poprzedni poseł, 
również przez nas obrany, że na Warmii 
już Polaków nie ma.

W tym celu urządzamy sami jeszcze 
wiec osobny, który się ma odbyć

w piątek, dnia 7 lutego 
o g^dz’nie 1 z południa, w lokalu pana 
Ohlenschlaeger (Central-Hotel), w da
wniejszym ogrodzie landrackim. Niech 
się nasi rodacy na ten wiec jak najli- 
czniój stawią, będzie tam jeden, albo kil
ku mówców starających się o nasze dobro, 
i jeżeli potrzeba będzie, postawimy swego 
kandydata na posła do „reichstagu,“ że
by przynajmniój pokazać światu, że tu 
na Warmii jeszcze jest dość Polaków i 
że panowie Niemcy z nami powinni się 
liczyć i nie pomijać nas, jak to się i te
raz stało, cicbóm milczeniem.

Mniejsza o to, czy przeprowadzimy na 
teraz naszego kandydata lub nie, ale trze
ba coś zrobić, będzie na przyszłość ła- 
twiój. Dosyceśmy już dojrzeli i nie po
winniśmy się dawać wodzić za nosy.

A więc kto jest dobrój woli, niech 
przybędzie i zachęci innych, naradzimy 
się wspólnie i przedsięweźmiemy coś sta
nowczego.

Tymczasowy komitet wiecowy.
A. Samulowski, z Gietrzwałdu. Sznar- 
bach, z Gietrzwałdu. Szczepański, z Lam
kowa. Masuch, z Raszęga. Liszewski,

z Olsztyna.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu.

Berlin, 25 stycznia. 
(52 posiedzenie.)

Marszałek Levetzow zagaja posiedze
nie o gdzinie 10 min. 20.

Przy stole rady związkowój zasiadają: 
pp. Bötticher, Herrfurth, baron Marschall.



Izba i galerye są szczelnie obsadzone. 
Marszałek zawiadamia Izbę o śmierci 

członka centrom, deputowanego ks. kano
nika dr. Borowskiego i wzywa do uczcze
nia jego pamięci przez powstanie z miejsc.

Na porządku obrad stoi trzecie czy
tanie ustawy przeciwko socyalistom.

W dyskusyi jeneralnśj zabiera głos 
najprzód

Dep. Bebel (socyal.), przedstawiając, 
że socyalnój demokracyi nie wytępi się, 
dopóki istnieje jój źródło żywotne: nowo
żytne społeczeństwo mieszczańskie z swym 
kapitalistycznym rodzajem produkcyi. Nie 
zmieniłyby — tak wywodzi mówca dalój 
— niczego, ani wydalenia, ani więzienia, 
to pojmie każdy, co śledził rozwój stron
nictwa w ostatnich latach dwudziestu. 
Cała też prasa socyalistyczna nie zdra
dza ani śladu wzburzenia, co więcój, cie
szy się nad wzburzeniem panującem w 
prasie „mieszczaóskiój“. Robotnikom po
liczono za występek, że się łączą między
narodowo pomiędzy sobą. Ale cóż wię- 
cój międzynarodowego istnieje nad kapi
tał? Czyż sam parlament przez uchwa
lenie milionów na okręty i linie parow- 
cowe nie popiera stósunków międzynaro
dowych o handlu i knmuuikacyi? Nowo
czesne państwo służy tylko interesom 
mieszczaństwa. Zdobyło ono sobie sta
nowisko przez rewolucye i nieuszanowa- 
nie własności. Cesarstwo brazylijskie 
zniosło posiadanie niewolników i zostało 
obalone; po zjednoczeniu Włoch przez re- 
wolucyą, zabrano Kościołowi słusznie na
leżącą mu własność. Przechodząc do po
szczególnych części ustawy, mówca przed
stawia prawo użalania się jako iluzory
czne. Inne ważne prawo obywatelskie, 
prawo stowarzyszania się, jest oddane — 
zdaniem jego — całkiem na łaskę lub 
niełaskę komisyi państwa. Mówca zwra
ca w dalszym ciągu uwagę na wzrost 
nadzwyczajny politycznych procesów i na 
gospodarkę agentów prowokacyjnych. Pro
ces elberfeldzki był po prostu od lat wielu 
przygotowany. Mówca krytykuje ostro pro
ces ten, mianowicie wystąpieuie policyi i 
zachowanie się świadków ze stereotypo
wą ich odpowiedzią: „odmawiam świade
ctwa.“ W końcu zapowiada przywódzca 
socyalnych demokratów, że stronnictwo jego 
powróci w wielkiej liczbie do parlamentu 
i będzie niezmordowanie stawiać własne 
swoje wnioski, dopóki nie pokona wię
kszości.

Minister Herrfurth odpowiadając, za
znacza najprzód, że ustawa nie zwraca 
się przeciwko socyalnój demokracyi jako 
takiój, lecz tylko przeciwko jój dążnościom 
szkodliwym dla ogółu. Co do procesu 
elberfeldzkiego, to mówca nie chce się 
trzymać ani oskarżenia, ani zdania oskar
żonych, lecz tylko wyroku sędziów. A 
podług niego uwolnienie brzmiało tak, jak 
gdyby sędzia powiedział do oskarżonego 
o złodziejstwo: „Przypuszczamy, że nie 
ukradłeś — ale nie rób już tego więcej!“ 
Agenci prowokacyjni nie zasłużyli na 
zaufanie; ich świadectwa wymagały ści
słego zbadania, ponieważ byli zbyt poho- 
pni do robienia interesów po obu stronach. 
Niestety jednak — ubolewa p. minister 
— policya bez nich obyć się nie może. 
Mówca określa twierdzenie, jakoby so- 
cyalni demokraci reprezentowali robotni
ków, jako fałszywe, choćby się nawet 
wyraz „robotnik“ wzięło w najściślejszem 
słowa tego znaczeniu. Pilnych robotni
ków wszelkich zawodów policzyliby so- 
cyalni demokraci, gdyby do czego przy
szło, do mieszczaństwa. Ale kiedy jakiś 
adwokat nie ma albo sposobności, albo 
ochoty do pełnienia obowiązków swego 
zawodu i potem zwróci się do socyalnój 
demokracyi, wtenczas obwołują go przed
stawicielem robotników.

Dep. książę Carolath (str. rząd.) oświad
cza gotowość do udzieleuia rządowi wszel
kich środków do zwalczenia socyaluój 
demokracyi, z wyjątkiem władzy wyda
lania. Mówca broni dalój swego stron
nictwa przeciwko zarzutowi podniesione
mu w prasie, jakoby popierało socyalną 
demokracyą i zapewnia, że gotowo ono 
iść ręka w rękę z rządem, by walczyć 
przeciwko socyalnój demokracyi, ale że 
myśli, iż wolno mu raz przynajmniój w 
wyborze środków być innego zdania, ani
żeli rząd. Mówca jest tego zdania, że 
wydalania stworzyły dopiero istotnych 
agitatorów i że sprzeciwiają się one za 
sadzie, iż nie należy Niemca pozbawiać 
ojczyzny. Dalszy ciąg przemówienia ks. 
Carolath jest uderzająco ostrą krytyką 
ustawy. W końcu zaznacza mówca, że 
żyjemy w czasach materyalizmu i dążno
ści służalczych i jesteśmy w niebezpie
czeństwie utracenia ideałów.

Dep. Liebknecht (socyal.) dziękuje mi
nistrowi Herrfurthowi za jego przemó
wienie , które przedstawia wszystkich 
„świadomych swego stanu“ robotników 
jako hulaków i wskazuje mu jako przy
kład poprzedniego mówcę, arystokratę, 
który trafnie pochwycił idealny moment 
socyalnój demokracyi. Mówca oświadcza, 
że „policyjne manczesterstwo“ jest mu 
tysiąc razy wstrętniejszem od „mancze- 
sterstwa mieszczańskiego“, ponieważ jest 
tysiąckroć więcój demoralizujące.

Po długich wywodach deput. Kule- 
manna (nar. lib)., które nie zawierały nic 
nowego, Izba przystępuje do specyalnych 
obrad.

Pojedyńcze uchwały przyjęto bez zna
czniejszych rozpraw, poczem nastąpiło 
ogólne głosowanie imienne.

Przeciwko ustawie głosowali: Polacy, 
konserwatyści, (ponieważ skreślono para.

graf o wydalamach), centrum, wolnomyślui, 
socyalni demokraci, Alzatczycy, Hano- 
werczycy, deput. Kröber (stronnictwo lu
dowe) i drobna część stronnictwa rządo
wego (ks. Carolath, dep. Lohren). Za usta
wą zaś reszta stronnictwa rządowego, 
dr. Böckel i narodowi liberałowie. Prze
ciwko ustawie głosowało 169 posłów, za 
nią zaś 98. Ustawę zatem odrzucono.

8ekretarz stanu dr. Bötticher zabiera 
głos i oznajmia, iż ma do parlamentu orę
dzie cesarskie, którego posłowie słuchają 
powstawszy z miejsc. Orędzie to brzmi, 
jak następuje:

„My Wilhelm z Bożój łaski cesarz 
niemiecki i król pruski ozuajmiamy, 
iż stósowuie do artykułu 12 doku
mentu konstytucyjnego, zamierzamy 
zamknąć obecne posiedzenia parla
mentu w dniu 25 b. m. w imieniu 
rządów związkowych. Wzywamy za- 
tóm parlameut, aby w tym celu zebrał 
się w wspomuianym dniu o godzinie 
6 w Białej sali naszego pałacu rezy- 

deucyjnego w Berlinie.
Dan w Berlinie 24 stycznia.

(podp.) Wilhelm. 
(contrasign.) Bötticher.

Marszałek Levetzow daje w końcu 
zwykły pogląd wsteczny na sprawy za
łatwione przez parlameut w ostatniój 
sesji.

Deputowany hr. Moltke wyraża jako 
najstarszy czlouek parlamentu marszał
kowi podziękowauie Izby za jego bez- 
stroune, oględne i wytrawne kierowuictwo. 
(Ogólne oklaski.)

Marszałek Levetzow składa podzięko
wanie swym towarzyszom w urzędzie, 
wicemarszałkom, sekretarzom i kwesto
rom za gorliwość w popieraniu go, i wuosi 
okrzyk na cześć cesarza, powtórzony przez 
całą Izbę.

Koniec około godziny 3.

O godzinie 6 zabłysło elektryczne 
światło w Białój sali królewskiego zamku. 
Straż zamkowa zajęła miejsce za tro
nem. fteneralieya ukazała się w galo
wym stroju. Cesarzowa z następcą tronu 
i księciem Fryderykiem zasiadła w loży. 
Trzej marszałkowie : Levetzow, dr. Buhl 
i baron Uuruhe z Babimostu wystąpili 
w mundurach. Po godzinie 6 weszli pa
rami członkowie rady związkowej i sta
nęli po lewój stronie tronu; deputowani 
zaś przed tronem; dygnitarze koronni 
zajęli miejsce po prawój stronie tronu 
Kiedy cesarz wszedł do sali, marszałek 
Levetzow podniósł okrzyk na cześć jego, 
któremu zawtórowali wszyscy obecni. 
Cesarz wstąpił na tron, minister Bötti 
eher skłonił i się podał cesarzowi mowę 
na piśmie. Cesarz odczytał ją donośnym 
głosem. Po skończonóm czytaniu oświad
czył minister Bötticher, iż parlament 
jest zamknięty. Hrabia Lerchenfeld po
dniósł okrzyk na cześć cesarza.

pracy, w który to termin atoli Związek 
nie wlicza czasu spuszczania się pod i 
wydobywania się z pod ziemi, zgadza się 
jednak, że czynności te nie mają trwać 
po nad pół godziny.

— Zasadniczo ważny wyrok wydał 
w dniu 21 stycznia sąd ławniczy w Ko- 
louii. Tamtejsi obywatele, którzy swe 
córki, obowiązane do nauki szkólnój, 
kształcili w szkołach zagraniczuych, e- 
trzymywali wielokrotnie kary, ponieważ 
przez kształcenie dzieci w zagrauicznych 
szkołach nie czynili zadość obowiązkowi 
szkóluemu w Prusach. We wszystkich 
takich przypadkach wuiesiono o rozstrzy
gnięcie sądowe, co tóż uczynił sąd ławni
czy w Kolonii. Oskarżonych rodziców 
uwoluiono od kary, gdyż obrońca dr. Ka- 
ról Bachem złożył dowód, że w klaszto
rach, w których dzieci pobierają naukę, 
stoi ona wyżśj, aniżeli w pruskich szkołach 
ludowych publicznych, ponieważ tam, oprócz 
obcych języków, uczą wszystkich iunych 
przedmiotów nauczycielki egzamiuowaue 
w Prusach podług pruskiego systemu i 
tsiążek używauyeh w Prusach. Oprócz 
tego powietrze wiejskie sprzyja słabowi
tym dzieciom, o które tu chodzi po wię
kszej części.

— 11’ piątek umarł w Fromborku ua 
Warmii poseł do parlamentu, ks. kam-uik 
e r. Borowski ua raka żołądkowego. Ks. 
B. urodził się w r. 1812; nauki gimua- 
zyalue pobierał w Bruusberdze, gdzie 
także odbył studya teologiczue. W roku 
1867 został kanonikiem i radzcą przv je- 
neralnym wikaryacie w Fromborku. Osta
tnią godność piastował tylko do roku 
1874 i złożył ją z powodu częstych 
wyjazdów do parlamentu. Zmarły był 
kandydatem centrum w obwodzie wybor
czym olsztyńsko-reszelskim.

ROSTA.
* Z u a n y przywódzca emigra- 

cyi rosyjskiśj w Paryżu, Ławrow, egla- 
sza w dzienniku „Justice“ na podstawie 
istów i dokumeHtów, że nie tylko pra
wdą jest, iż w kopalniach nerczyńskich 
na Syberyi władze katują galerników-ni- 
liilistów (żywcem odzierają ze skóry, do 
pięt przykładają rozpalone żelazo itd.), 
ale nawet z tymi, którzy skazani są tyl
ko na osiedlenie, postępują z okrucień
stwem niestychanóm. Między zesłanymi 
uihilistami jest dużo młodych dziewcząt, 
itóre przez pół dzikich kozaków uważa
ne są za ich własność. Z tego powodu 
odbyła się nie dawno w Irkucku straszli
wa scena. Nihiliści wystąpili w obrouie 
nihilistek, więc kozacy dobyli broni, za 
częla się rzeź, a potóm rannych, wszy
stkich bez wyjątku, kozacy powiesili.

— Archimandryta Paisyjusz, 
były misyonarz w Abisynii, mianowany 
został przełożonym jeduego z klasztorów 
w Krymie.

RIEMCT.
* Berlin 26 stycznia. Ostatnia se- 

sya parlamentu niemieckiego trwała od 
22 października 1889 r. do 25 stycznia 
r. b. Odbyło się 52 posiedzeń plenarnych, 
62 wydziałowych i 65 posiedzeń komisyi. 
Ze strony rządów związkowych przędło 
żono następujące projekta: 9 projektów 
do ustaw, 3 ogólne obrachunki, 1 prze 
gląd wydatków i dochodów rzeszy za 
1888/89, 2 wnioski, 12 druków, spra-
wozdań i przeglądów. Z tych projektów 
8 otrzymało przyzwolenie Izby, 1 został 
odrzucony. Nie załatwiono 3 ogólnych 
obrachunków, 1 poglądu na wydatki i 
dochody. Z łona parlamentu przedłożono 
17 projektów, 9 wniosków, z tych 5 przy
jęto, 2 odrzucono, 1 cofnięto, 9 nie zała 
twiono. Z wniosków, które nie zawie
rały projektów 2 otrzymały przyzwolenie,
2 cofnięto, nad 1 Izba przeszła do po 
rządku obrad, 4 nie załatwiono. Komi- 
sye złożyły 12 piśmiennych i 5 ustnych 
sprawozdań. ^Nadesłano 1797 petycyi, 
33 oddano kanclerzowi, nad 182 Izba 
przeszła do porządku obrad, 194 zostały 
uznane za załatwione uchwałami parla
mentu, 72 nie uznano za nadające się do 
wzmianki, 17 cofnięto, 1300 nie przyszło 
już pod obrady nawet w komisyi.

— Centrum w okręgu wyborczym 
Bochum wydało do robotników odezwę, 
w którój ostrzega wyborców przed so
cyalną demokracyą, oświadczając, iż 
w razie, gdyby górnicy, pragnąc z swego 
łona wysłać do parlamentu swego repre 
zentanta, znaleźli człowieka bez skazy, 
którego przeszłość dawałaby rękojmię 
iż będzie bronił interesów robotniczych 
na podstawie chrześciaństwa i miłości 
dla kraju, — że wtenczas może kandy 
dat taki liczyć w walce wyborczój na 
poparcie centrum. Centrum rozporządza 
w okręgu wyborczym do parlamentu 
przeszło 20,000 głosów i ma wielkie wi
doki zwycięztwa przy nadchodzących 
wyborach.

— Podaliśmy przed kilku dniami poć 
rubryką Niemiec w dosłownym przekla- 
dzie żądania, jakie do zarządów kopalni 
wystósowało Stowarzyszenie mające na celu 
zabezpieczenie i popieranie interesów gór
niczych w prowincyi nadreńskiój i West
falii. W tych dniach wyszedł „Okólnik 
Związku górniczego w obwodzie górni 
czym dortmundzkim“ wystosowany do ko 
palni związkowych, w którym na wszy
stkie żądania wyżej wymienionego Stówa 
rzyszenia odpowiedziano odmownie, z wy 
jątkiem żądania 8 godzinnego terminu

BŁronlJŁa

Sprawozdanie
z czynności Towarzystwa N. P. Maryi

na rok 1889.

A. Dochód: Najprzewielebniejszy Ar- 
cypasterz 40 m. Zs składek Dobrodzieji 
519 hi. Z pozostałości po ś. p. pana Ta- 
bulskim 50 m. Z kdekt zebranych po ró 
żnycb kościołach 508 m. 44 fen. Z loteryi 
616 m. 75 fen. Remanent z roku 1888 
469 m. Razem 2203 m 19 fen.

B. Rozchód. W ciągu roku pobierało 
wsparcie 76 rodzin. W gotówce na komorne 
1240,00 m. W biletach na clileb 298,35 m. Na 
choroby i pogrzeb 26,75 m. Na bieliznę i obu
wie 18,95 m. Razem 1584,05 m.

C. Renament na rok 1890. 619,14.
Prócz tego zaopatrywano ubogich w nbiór

i pościel według możności.
Wszystkim Dobrodziejom składamy serde

czne „Bóg zapłać.
Towarzystwo Najsw. Panny Maryi-

miejscowa, prawi i tairanifizaa.
Poznań, sobota 27 stycznia.

♦ Doniesienia urzędowe. Król nadal radzcy 
budowniczemu Passargemu w Elblągu order 
orła czerwonego czwartój klasy.

po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatraloych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Woda w Warcie przybrała do wczoraj 

rana o 10 ctm. t. j. do 2,06 w. a do dziś 
rana o dalsze 12 eta. t. j. do 2,18 m.

Z Pogorzelicy donosi urząd celny, że tamże 
dnia 24 b. m. rano o godzinie 8 było 1,49 m., 
w południe 1,64 m., a dnia 25 b. m. rano 
1,95 m.

* W środę dnia 29 b. m wieczorem o go
dzinie 81/» w lokalu p. iliśkiewieza odbędzie 
się posiedzenie celem ukonstytuowania się Spółki 
poi firmą „Dom przsmysłowy“. — Liczny 
udział czloaków pożądany. Goście przez człon
ków wprowadzeni mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznania.

* Śmiertelność w Poznanin obniżyła się 
w zeszłym tygodnia znowu. Od 18 do 24 bm. 
zapisano w urzędzie stanu cywilnego 48 wypad
ków śmierci; w zaprzeszłym tygodniu od 11 
do 17 zaś 56.

* Dziś o godzinie 6 odprawiona została 
w kościele św. Marcina wotywa na intencyą 
znanych w Poznaniu obywateli państwa Ca 
bańskich, mieszkających na Piekarach, którym 
Pan Bóg dozwolił doczekać uroczystości złotego 
wesela.

* Jestto właściwćm geniuszem, że są po- 
podobni do słońca, które promieniami swemi 
nie pojedyńcze osoby lub narody, ale całą 
ludzkość ogrzewa i jój przyświeca. Ztąd tóż 
dla nich owo nwielbienie i cześć ogólna bez 
różnicy wiary i narodowości. Dowodem tego 
nasz nieśmiertelny Szopen. Ileż to już nie 
pisano o nim'? a pomimo to ciągle jeszcze 
spotykamy w różnych pismach większe to 
mniejsze o nim rozprawy. Nie dawno temu 
ukazało się obszerne dzieło w angielskim ję 
zyku przez Fryderyka Niecksa p. t.: „Szopen 
jako człowiek i mnzyk“. Dzieło to zawierające 
bardzo wiele ciekawych szczegółów, zaczę 
ło teraz wychodzić zeszytami w tlóma- 
czenin niemieckióm. — W pierwszym ze
szycie tegorocznym pisma ilustrowanego nie
mieckiego „Dabeim“ znajduje się również 
interesujący artykuł o Śzopenie i rodzinie 
książąt Radziwiłłów, jak i udatny drzeworyt 
podług obrazu H. Siemiradzkiego: „Szopen 
u księcia Antoniego Radziwiłła.“ Autor na
zywa księcia wielkim znawcą muzyki i naj
szlachetniejszym mecenasem, jaki kiedykolwiek 
istniał. Jego to protekcyi zawdzięcza Szo
pen, że stanął na tych wyżynach sztuki. To 
też zdaniem autora stosunek genialnego Szo
pena do rodziny książęcój nie mógł być lepiej 
oddany i delikatniej scharakteryzowany jak 
w obrazie H. Siemiradzkiego, znakomitym 
nie tylko pod względem artystycznym i pod 
względem historyi cywilizacyi i bistoryi 
sztuki — o co też tak artyście, jak i ini- 
cyatorowi tej myśli, wydawcy p. Kozłowskiemu 
przeważnie chodziło,

* Oborniki. Budowniczy rządowy Reichen- 
bacb mianowany został powiatowym inspekto
rem budowniczym na powiat obornicki.

* Skwierzyna. W czwartek wieczorem zgo
rzała w Dłutku gorzelnia, wozownia i warsztat 
stelmacha. Dziedzic Dluska p. Pflug poniósł 
przez to znaczną stratę. Przyczyna pożaru 
dotychczas nie wyśledzona.

* Nakło. Egzamin nstny abitnryentów tu
tejszego gimnazyum odbędzie się dnia 28 lo 
tego. Do prac piśmiennych zasiędą abituryenci 
— jest ich 7 — dnia 3 lutego.

* Kcynia. Dyrektor seminarynm nauczy
cielskiego powiadomił listownie seminarzystów, 
że nauka w zamkniętóm na dwa tygodnie z po 
woda infiuenzyi seminarynm rozpocznie się 
dnia 28 b. m.

* Sejmik gospodarczy w Toruniu odbędzie 
się w poniedziałek dnia 10 lutego, 
nie jak ogłoszono dnia 11 lutego.

* W Berlinie obiega pogłoska, a rosyjska 
telegraficzna ajeneya północna rozsyła ją do 
gazet warszawskich i rosyjskich, że książę 
Radziwiłł ma objąć dowództwo nad konsystn- 
jącym w W. Ks. Poznańskiem V korpusem 
armii (?!’.).

* Warszawa. Na konkursie izeżbiarskim 
otrzymał p. Władysław Marcinkowski list po
chwalny za biust terakotowy p. t. „Zagłoba“. 
(Rycinę tego biustu, oraz innych prac konkur
sowych podają dzisiejsze pisma ilustrowane war
szawskie).

* Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 28go 
stycznia śś. Ildefosa i Karola W.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 51. 
Zachód o godzinie 4 minut 37.

* Listy wyborcze wyłożone są od 
czwartku 23 b. m. przez cały tydzień; 
n nas w Poznaniu na drngiem piętrze w 
ratuszu, pokój numer 14. Niech się każdy 
wyborca o ile możności osobiście prze
kona, czy jest wpisany. Protesty lub 
reklamacye wnieść należy do 30 b. m. 
godziny 6 wieczorem piśmiennie lub ustnie 
do protokółu.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w .Terzycaeh pod 
Poznaniem. A. K. z Gniezna 11 marek. 
N. N. z Ruska 20 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gubernii Orenburskiej do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. N. N. z 
Ruska 10 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek tragedya Słowackiego „Mazepa“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Popławskiego 

po raz pierwszy sztuka z rosyjskiego przez 
Suchowo-Kobynisa „Łapownicy“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2

WiaaomoSci literackie i artysiyczne.
* Gwiazda Katolicka, czasopismo religy- 

no-naukowe, społeczne i beletrystyczne. 
Nowe to pisemko, założone przez ks. Marce 
lego Diurzyńskiego, wychodzi we Lwo
wie co Igo i 15go każdego miesiąca, a za 
cel wzięło sobie: a) bronić prawd św. wiary 
naszej; b) wyświecać, o ile można w sposób 
najpopularniejszy, kwestye społeczne w dnebn 
chrześciańskim i c) przedstawiać w świetle 
prawdy zdarzenia z dziedziny historyi Kościo 
la, które nieprzyjaciele w rozmyślnej złości 
lab nieświadomości rzeczy przekręcają i obrzu
cają błotem oszczerstwa, a także d) dołącza
niem opowieści o tendencyi cbrześciańskićj, 
stawiać możliwą zaporę niemoralnej beletry
styce. — Jak widzimy program to bardzo 
piękny — i życzyć tylko należy „Gwiaździe 
Katolickiej,“ aby jego urzeczywistnienie po
wiodło jej się jak najzupełniej. — Pierwszy 
numer jest bardzo starannie zredagowa
ny i zawiera: Czy możemy i czy powinni
śmy bronić religii katolickiej. — Smntne ko
leje życia, — J. Ś. Papież Leon XIII (por-

tret). — J. E. ks. Kard. L^igerie. — List 
J. E. Kard. Larigerie do dyrektorów „Stowa
rzyszenia rokrzewiania wiary" o nie wolni - 
ctwie w Afryce. — Własność i nędza (Sta- 
dyum społeczne). — Zdanie protestalt* o po
mnika Giordana Bruno. — Legenda » Judei. 
— Wiadomości ze świata. — Kronika ko
ścielna. — J. E. ks. Kard. Cel. Józ. Gaagl- 
baur (z portretem). — Rozmaitośoi. — Ką
cik humorystyczny. — Ogłoszenia.

7 i zawiera: 
Fabrykacja

krochmalu. — Rozmaitości. — 8prawy Towa
rzystwa. — Spis członków Towarzystw*.

Przedpłatę na Straż ił. fojtiiclia
złożyli w dalszym ciągu:

253) Ks. dziekan Leszczyński z Osieczny,
254) Ks. Kubliński z Gniezna.
255) Ks. proboszcz Alejski z Grodziska.
256) „ „ Wyczyński z Sobótki.
257) „ „ Gryglewicz z Grabi.
258) „ „ Hertnaanowski a Rąbiaia.
259) Haza Radlić z Lewic.

Dawniejszych roczników Btratg św. Woj
ciecha nabywać można w Drukarni Koryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m^ « przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmują

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

• Gorzelnika wyszedł numer 
Zaproszenie do przedpłaty

Prtybyll <• PukaEla.
Poznań, 26 stycania.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Bkórzewski z żoaą z Czerniejewa, hr. 
Dąmbski z żoną z Żaków»1, Taczanowski 
z Szyplowa, Horwart z Litwy, dr. Sta
siński z Kenarzewa, Kamiński z bratem 
z Barcelony, Karmiński z Wrocławia, Diegl 
z Mognncyi, Schneider z Węgier.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ossowski z Montowa, Bobiński z żeną z 
Gostyczyny, Kucharski z Królestwa Pol
skiego, pani Powjdzka z synem ze Śremu, 
Kubicki ze Środy, Wizę z Dachowy, Gross- 
mann z Obornik, Kaczorowski z Wrześni, 
Dabiński ze Śmigla, Górski z Żelic, Ku- 
rzyński z Bydgoszczy, Adamczewski z 
Brześnicy, pani Stark z córką z Konina, 
Zimmer z Wrocławia, Dalski z Ujścia, 
Dalski z Pniew, Bergbeim ze Swarzędza, 
Boethelt z Inowrocławia, 8tarke z Berlina.

Skrzynka do listów.
* Wielmożny X. L w 0. O ile wiemy, to 

nie ma żadnego wyraźnego rozpośeądzenia, 
któreby zmuszało odnośne władze do wydania 
odpisu list wyborczych, choć we wszystkich 
cywilizowanych miejscowościach władze pod 
tym względem nie robią żadnych ludności.

I ..... »Ąh willi ■isesgaHBggM
Muzeum Towarzystw* Przyjaciół Nauk,

Młyńska nlica nr. 26, otwarte W dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w *ie- 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Yeiegragn giettfewy 
Knryers Poznańuktegm. 

Bsrll i, 27 stycznia 1890. (Kurpa końcowe./
Kurd z dni*

Pszealta stałej.
na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec . . . . .

żytu spok.
na kwiecień-maj....................
na maj-czerwiec.........................

OlSj rzep spok.
ua stycz-m..............................
na kwiecień-maj....................

Okowita stalój-
eksportowa..............................
na styczeń ..............................
na styczeń-luty.........................
na kwiecień-maj . . . .
na sierpień-wrzes eó . . . 
spożywcza.........................

Owies
na kwiecień-maj....................

Wyp żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa

. . „ spożywcza.

25

201 75 
201 50

174 75 
173 -

68 -
63 69

33 60 
82 90
32 90
33 40 
35 10 
63

163 76

,ee#
.coo

24
106 60 
108 10 
101 -
98 80 

104 20 
173 —
76 40 

924 95
99 78
6« 6»
64 M
88 «0
8« -

17» 75
98 26
60

Knrs z dnia
Consol. 4%..............................
Consol. S’/a’/o..........................
Poznańskie 4u/o listy zastawne .
Poznańskie 3l/s°/o listy zastawne 
Poznańskie fiaty rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty ......
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 6°/0 renta papier.
Austryaekie kredytowe akeye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy ..............................
Usposobienie; stale.

Szozeoln, 27 stycznia 1890. '(Kum fcpóc.)
28

27

202 - 
201 —

174 08 
172 25

68 - 
63 80

33 70

33 10 
33 60
85 20 
53 -

163 60

30, Ml 
,000 

25
10« 70 
108 10 
101 10 
99 80 

104 20 
173 20 
76 60 

224 50 
99 75 
66 75 
61 60 
88 76
86 —

179 40
96 90 
60 —

195 50
196 - 

! 173 -

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 

na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec....................

Żyto słabo.
na kwiecień-maj > ...
na maj-czerwiec.....................| 172 60

Olej rzep. spok.
na styczeń ..............................
na kwiecień-maj. . . . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
. na styczeń eksportowa 
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum
w miejscu. ... ...

27

194 —
194 50

171 — 
171 -

66 60 
63 70

51 80 
32 60

32 80

12 26

67 50 
64 -

62 - 
S3 80

82 80, 

12 25

Biuro Towarzystwa Czytelni Dw- 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



Towarzystwa i Spółk’.
Zebranie Kółka rolniczego dla małych po

siadłości odbędzie się w niedzielę dnia 2 lutego 
r. b. o godzinie 1 po poładnin w Głuszynie 
u gospodarza Szymona Tomczaka, na które 
członków i nieczłonków uprzejmie zaprasza

Zarząd.

Towarzystwo Śpiewaków Polskich „Lu
tnia“ w Kościanie.

.Śpiewaj ludu polski, zloty, 
Wypowiadaj twe tęsknoty 
V orania, u zasiewu,
Póki serca, póki śpiewu !“

Kładąc na samym wstępie one słowa Le
nartowicza, chcialbym ludziom chłodni go serca 
i krótkićj pamięci przypomnieć, ujawnić głę
boką myśl, jaką w nich poloty! nasz pieśniarz. 
Niestety, mało kto go zrozumiał, mało kto się 
zajmował pieśnią, będącą wyrazem pragnień i 
i (ęschuic ; umysł ludzki i tycie poszły temi 
tory, na których trudno się spotkać z pieśnią 
i uczuciem, co je tworzy.

Za to też ciężkie ciosy spadłe w ubiegłych 
latach na znękane społeczeństwo nasze, tćm 
dotkliwićj się na nićm odbiły, wyradzając apa- 
tyą i zwątpienie, gdzie niestało śpiewu, bo on 
przerywa monotonią tycia codziennego, napawa 
wiarą w lepsze czasy, pobudza do wytrwa
łości w pracy społecznćj.

Patrzmy na pobratymczych nam Czechów. 
Historya Czech jest nieprzerwanem pasmem 
walk tego szczepu słowiańskiego z naplywo-

wemi pierwiastkami niemieckiemi o tycie i 
śmierć. Zdawało się, te naród czeski ut nie 
politycznie i społecznie w okalającćm go morzu 
niemieckićm. te kilkowiekowy uścisk zagładę 
lub upadek tego plemienia sprowadzi. Tym
czasem oni bez różuicy stanu i wieku pielę 
gnowali wśród twardój doli swe pieśni i umieli 
je od zatraty obronić. Po miastach, wsiach, 
osadach, wszędzie, gdzie się kilkunastu lub 
kilku tylko zebrało, zakładali Koła śpiewa
ckie, aby nutą narodową uprzyjemniać sobie 
ciężkie chwile życia i dodawać raęztwa w do
rabianiu nowego bytu.

Dzisiaj, chociaż mają zapewniony swobodny 
rozwój narodowego indywidualizmu i imponują 
dawniejszym ciemięzcom, jednak z tćm więk
szym zapałem starają się o rozwój śpiewu, 
poznawszy jego wpływ na ogół. My natomiast 
przygnieceni ciętkiem brzemieniem niedoli, cóż 
uczyniliśmy w tym zakresie? „Skarlały pie
śni pośród nas i pierś zmalała człowiecza,“ 
te słowa możnaby napisać jako motto. Czas 
nam się otrząsnąć z obojętności, czas jnt za
kładać Koła śpiewackie, dla pielęgnowania 
pieśni ojczystych, aby snąć pieśń obca, wnie
siona do nas przez żywioły napływowe, nie 
przygłuszyła nuty swojskiój.

Skwapliwie tćż i z niendaną radością no
tujemy świeży takt założenia w Kościanie 
Towarzystwa śpiewaków polskich pod nazwą 
„Lutnia“, jako dobry początek pracy w tćj 
plodnćj dziedzinie działalności społecznej.

Już przódy istniało tutaj w łonie Towa
rzystwa przemysłowego Kolo śpiewackie, które 
byłoby niewątpliwie pod skrzętnem i nmieję

W niedzielę dnia 1» lutego r. b. po południu o godz 
3 /z odbędzie się w Osiecznic na sali p. Kuśnierskiego

'WIEC
w sprawie wyborów- w Osiecznic,

na którym przedstawi się wyborcom nasz kandydat poselski 
ks. proboszcz Schroeder z Lginia. (1140)

Komitet wyborczy na powiat leszczyński.

W niedzielę dnia »-go lutego o godzinie 21/» po po 
łudniu odbędzie się (1139)

Zebranie przedwyborcze
w Ryczywole w lokalu p. A Zoegera.

Komitet powiatowy.
fabryka

papierosów i tureckich tytoni
(1019) »VULKAN«

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
ltureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach aa do nabycia. feny nader n m I a r k o w an <•.

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (479)

polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.

tnem kierownictwem p. Lurca z korzyścią 
ogóln prosperowało, zaszłe jednakowoż okoli
czności spowodowały zawieszenie fnnkcyi Koła 
na czas nieograniczony. Nie mam zamiaru bliżej 
roztrząsać tych okoliczności, gdyż nie należą 
one do szerszćj publiczności, jako postulat sta
wiam tylko zgodne oświadczenie byłych człon
ków Kola, że takowe dalćj istnieć nie mogło 
i*należy je za rozwiązane uważać.

Pierwsze to niepowodzenie zraziło wpra
wdzie jednych, znaleźli się jednakowoż drudzy, 
którzy bez pieśni, jaz bez strawy todziennćj 
obyć się nie mogli i ci powzięli zamiar skupić 
na nowo rozproszonych lubowuików śpiewu, a 
uzyskali skuteczną pomoc w osobie świeżo 
w Kościanie obsadzonego organisty p. B, który 
myśl rzuconą urzeczywistnić postanowił.

Wreszcie w dnia 8 stycznia r. b. ze
brało się grono lndzi dobrćj woli na wspólne 
obrady, których ostatecznym wynikiem były 
dwie główne uchwały :

1) Obecne położenie nasze czyni pielęgno
wanie śpiewu ojczystego koniecznćm, przeto 
w najbliższym czasie powinno być Kolo śpie
wackie zawiązane.

2) Jednomyślnie postanawiają zebrani, aby 
poprosić Wielm. ks. Dziegieckiego o przyjęcie 
urzędu prtze.-a nad założyć się mającćm To
warzystwem.

Wydelegowani z grona zebranych czterej 
panowie zakouinuikowali ks. Dziegieckiemn po
wyższe uchwały, tenże raczył przyjąć urząd 
prezesa i konstytuujące walne zebranie na 
dzień 13 stycznia zwołać polecił.

Walne zebranie zagaił w obecności 27

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1890.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieżnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotnie wysyła za nadesłaniem należytośei

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Siegefa „Śmierć nagniotkom" (Hiihneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

jedynie skuteczny I ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryaeh, u chirurgów lip., 
również na prowincji; speeyalnle zaś w aptece Artura Schulza 
w Koronowie. W. Stęcznłewskiego w Kostrzynie i Dr. Aurel 
Kraatz w Bydgoszczy. (723)

Polecenia; Radzea zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Dr. P. M. Blilher w Lipsku, F. Slande, król, chirurg J. K. Mośrl 
Wilhelma I. II. Klrsclibaum. chirurg .1. Ezceleneyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego 1 wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów i t. d. 
w Berlinie 1888 r. I w Poznaniu 1889 r. 7 dni 1 2 dni były wyło
żone na widok publiczny.

pozłotnik,
Siary Rynek nr. «5, POZNAŃ, Kozia ulica nr. 18,
poleca się do wykonywania wszelkich prac

poztolBiraycli, mzlmlitli i malrtith,
, mianowicie w kościołach i pałacach; również polecam mój 
'bogato zaopatrzony skład luster, obrazowi wszel
kich robót w zaktes pozlotnictwa wchodzących.

Zwracam przytem uwagę na wyroby moje w skła
dzie Zjednoczonych Stolarzy i JPozIotników 
przy Wilhelmowskiej nlicy nr. 14. (969)

73 Jedyny polski skład bławatny 73

e?

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w" Materye na płaszcze watowane “W
i poszycia do futer w wyrobach praktycznych ,>>o

.3
&o

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — iśtołowizna — Firanki, M

Kobierce — Chodniki — Materye na meble,

a Derki podróżne i derki na konie,
ci
a Bieliznę męzku,

poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców. 

Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

O

73 ąoiakfnzoapod 73|

W. A. Kasprowicz,
Poznań.

Plac Wilh. 6. Ery dery kowska, 4.
FABRYKA

i czarnej pmy
po najtańszych cenach:

Instrumenta, opatrunki i 
przedmioty ebirurgiezno- 

lekarskie. (979)

członków prezes ks. Dziegiecki, powołując do 
prowadzenia protokółu p. T. Bobowskiego. 
Wyjaśniwszy obecnym cel zebrania, zwięźle a 
treściwie mówił o wpływie śpiewu na jednostki 
i społeczeństwo, o śpiewie chórowym i t. d., 
nadto zachęcał do solidarności, zgody i wy
trwałości w celu przedsięwziętym.

Następnie udzielił głosu p. Bartkiewi
czowi, który w dłuż-zej rozprawie rozłożył 
historyą, rozwój i potrzebę śpiewu. Z-brani 
powstaniem z miejsc wyrazili preleg ntowi 
swe podziękowanie.

Przystąpiono teraz do obradowania nad 
punktami porządkiem dziennym oznaczonemi. 
Najprzód uchwalono na wniosek ks. prezesa, 
aby stowarzyszenie nosiło Bazwę : 
Towarzystwo śpiewaków polskich „Lutnia.“

Odczytane następnie przez p. Fiszera usta
wy dawniejszego Kola śpiewaków odrzucono, 
jako w wielu punktach nieodpowiednie, nato
miast przyjęto z inałetni zmianami projekt no
wych ustaw, wygotowany przez ks. prezesa. 
Do zarządu wybrano przez aklamacyą : pana 
Bartkiewicza jako dyrygenta, p. Stanisława 
Kabla jako pisarza, i bibliotekarza p. Józefa 
Rutkowskiego jako skarbnika.

Przy wnioskach członków rozpoczęła się 
żwawa dysknsya nad rozmaitemi kwestyami 
mniejszśj wagi. Z pomiędzy uchwal wyszcze
gólniam : 1) członkowie Towarzystwa wykony
wać będą także śpiew chórowy w kościele 
farnym, 2) każdemu z członków doręczony bę
dzie egzemplarz ustaw, który za ligityinacyą 
w razie potrzeby nżyty być może.

Lekcye śpiewu odbywać się będą co ty

w Toruniu
odbędzie się

w poniedziałek 10 lutego rb.
w sali „MUZEUM“.

Początek o godz. li przed poł.
Porządok obrad:

1. Czy kształcenie się młodych na
szych gospodarzy jest dostate
czne — jak powinno być pokle 
rowane, aby nam dało praktycz
nych i naukowo wykształconych 
ziemian. (1118)

2. O sztucznych nawozach.
3 Nowsze doświadczenia w dziedzi 

nie rolnictwa — wolue rozprawy 
czyli dispntatorinm.
Dla uproszenia błogosła

wieństwa dla obrad, rano o go
dzinie 9-tej odprawi się Na
bożeństwo w kościele Pauny 
Maryi.

O liczny udział prosi u- 
przejmie

Śląski,
imieniem Gospodarzy Sejmiku.

areta
dwuosobowa używana, kocz 
używauy i kocz nowy są ta
nio do sprzedania u (1098)

Wacltulskie^o,
Poznań, Piekary 19.

Organista
żonaty z najchlubniejszeini świade
ctwami, poszukuje innćj posady od 
1 kwietnia albo 1 lipca 1890. ((ła
skawe oferty uprasza się do I-Jksp. 
Kwyera Poznańskiego pod lit. 
M. W. 1114.

Wielkiej oszczędności kapitału
(lontłnin barrir- ZiTintiisn «-«monw- — ....dopełnia każdy, kapując do wypraw, w miejsce kosztownych 
sreber, dziś po najpierwszych domach w powszechnym użytku 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnione
szlnc.ce stołowe ze słynnej fabryki Christo-
tte «fe Co. w 1‘aryżn. Udowodniwszy w zeszłent ogło
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućce te (do wypraw ułożone w pnzdrach) lub 
bez, w dwóch różnych fasonach : paskowanym i gładkim, po 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych:
Î? stołowych 27,60 12 łyżek do kawy 14,40
12 widelcy „ ’ 27.60
12 noży „ 28,80

12 ławeczek noży 13,20 mrk.
Cały ten komplet najniezbędniejszych w codzien

ne ni gospodarstwie domowem użytecznylih sprzętów
kosztuje razem ISO marek.

Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć, 
polegająca na wieloletuićj trwałości czyni zachwalane 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych,

. . ..... . również do praktycznego użytku służących przedmiotów,
iwicie: cnkiemiczki, zastawy, kosze do ciast, menażki do octu i oliwy, sólniczkl, podstawki do 
■k i kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne lustra, przybory toilc- 
t. d. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie repenac e i posrebrzania zużytych sztućców wykonuję po możliwie taniej cenie. Stare 
---- --------------- (1492)

1 łyżka półmiskowa 7,20 
1 łyżka wazowa (biała) 11,20

przyjmuję w zamian no kursie dziennym.
J"- Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Specjalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

(526)

Heyducki & Eichsfaedt
polecają

kołnierzyki i obojczyki,
po cenie umiarkowanej.

dzień w poniedziałek. Po wyczerpaniu po
rządku dziennego i odczytaniu protokółu, ks. 
prezes solwował posiedzenie.

Czcigodnemu ks. prezesowi podziękowali 
zebrani odśpiewaniem „Niech źyje nam,“ po
czerń ks. prezes wniósł jeszcze okrzyk „Niech 
żyje Lutnia!*, powtórzony trzykrotnie przez 
obecnych.

Mamy wszelką nadzieję, że pod energi
cznym sterem Lotnia wzmagać, rość i wy- 
twarzać harmonią będzie, czego jćj szczerze 
życząc, wołamy również „Niech żyje Lutnia!'

Kościan, 20 stycznia 1890

Gospodarstwo, han doi i przsmysł.

(K) PmmI, 27 stycznia. — (Sprawosdt.-
nle g i e ł d o we.—)

Stan powietrza: dżdżysto.
Zyto: bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —
w akdaen <!•-« beczki) tow. ocouat &o-ta 60.90 pł., 
70-ta 31 49, styczeń Ru-ta 50.90 mrk, 70-ta 31,40 
nrk., luty 50-ta 50,00 m., 7l)-ta 31,40 m.. marzec 
60-ta 51,00 70 ta 3i,50 m.

(tiprswotdznla urząd owo).
Okowita (r. beczką) za 100 litr. iO,000Ł/o 

Tralle?. Wypowiedaisu) —litrów. Cena wy- 
'«»»•ledf- n . — ni.k W mleleco ieCZKt Dota 
50,90 mrk., TM* 31,40 mrk., styczeń —mrk., 
luty 70-ta —m.

F.znań, 27 stycznia. Ceny mąki. Pszenna 
4U5o, rżana 30.00 za 100 kilogr.

Jasiński i Ołyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
Harttong* & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwaraucyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo
w wyborowym gatunku.

Kadzidła i barsztyn.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Slińi-ę niifg-ielsltą na pasy.
Oumowo płyty, sznury, węże etc.
Awbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty gzklane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinia. 
3nuirownił<i Torote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
jCtusxox stsUy do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O°/0).
Worki do zboża.
3?Jaehty na lokomobile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Folwark Goncarzewo
i

do majętności potulickiej należący, 1400 mórg. mag< 
wielki, z dobrymi budynkami i glebą przeważnie pszenni 
ma być z powodu śmierci dzierżawcy wydzierżawiony o 
1-go lipca r. b. Da 18 lat. Kapitał potrzebny okol 
55000 marek. Zgłoszenia przyjmuje Admitsifttracyt 
dóbr w Potn licach przy Nakle (Nakel-Netze' 
Bj sajassasEssasasEsesa

Si Ai m ii w ?zaM fflai°waiiia na szwsfiUWStK» i, A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7. j
1 Okna z figurami pocz. od I 

•n 80 m. za mtr. □, z deseniem
kobiercowym od m. 20 do 70. | 

-] okien w ołów dla ko-
jn scioiów i domów prywatnych. 
-• Ceny umiarkowane. Zezwala |

Się na odpłatę ratami. (1044) j
3S23E5aS5ś

B. Sznlczewski, 
plac Wilhelmowski 10, naprze

ciw teatru miejskiego.

Osoba
w średnim wieku z dobrem wychów 
niein znają -isię na kuchni i gospod: 
8twie wiejskiem, życzy sobie każ< 
chwili lub od 1 kwietnia b. r. pr: 
jąć obow:ązki gospodyni w doi 
nium, a najchętnićj na probostw 
Łaskawe oferty uprasza się pod I 
A. B. poste restante Grodzisj 
(Gjiitz'. (U;

Nabyć można z wolnej ręki

HANDEL
położony w uajlepszym pun
kcie miasta, a prowadzony od 
lat dwudziestu z wielkiem po
wodzeniem. Bliższych szcze
gółów dowiedzieć się mo/.na 
w redakcyt „Wielkopolanina“ 
u p. Juliana Bukowieckiego.

Cegłar:
(pruski poddany) z kilkoletnią 
ktyką, 11 lat w dóbr, spółki 
Repphan, obeznany ze wszystk 
systemami palenia, życzy sobie 
I go kwietnia przyjąć odpowie 
posadę. Ad.: W. Szroller, Zbie 
p. Stawiszyn Gnb. Kaliska. (1

Potrzeba od kwietnia:

nanczycielk'
w średnim wieka, biegłćj w muz 
ce i francuzkiem, na 650 m. pens,

R. M- Koczorowski,
(1136) Podgórna ul. 7.

Dodatek.
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